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Na dnie s e r c a  ludzkiego leży  tęsknota  za s z c z ę ­
śc iem . M afy  cz y  wielki, p rostaczek  cz y  uczouy, biedny 
c z y  bogaty  —  w s z y s c y  pragną zapew nić sobie i sw oim  
dzieciom  k a w a łe k  chleba i pewien stopień dobrobyiu . 
P r a g n ą  tego z w ła sz c z a  ci, k tó rzy  w idzą w ielk ie  n ieraz 
m ają tk i i zbytk i u drugich, a sami czasem  nic- m a ją  c z e ­
go do usi w ło ży ć ,  albo też m uszą ży ć  nietvlko ca łem i 
latam i, ale całerni pokoleniami w  biedzie i c iężk ie j  pra­
c y  f izy cznej,  J o  też kiedy do ludzi takich przyjdzie 
k toś  i pow ie im : „C hodźcie  ze mną, ja  w am  zapew nię 
k a w a łe k  ch leba  i lepsze zarobk i'1 —  niema się co dzi­
w ić ,  że znajduje u nich posłuch. S łu c h a ją  go chętnie, 
b o  mówi rm o ich*biedzie. A choć m oże nie odrazu w ie ­
rzą  jeg o  o b ie m i:o m , to m ów ią s o b ie :  „ Je ż e l i  on nas 
c h c e  bronić , chodźm y za nim. I p ró b o w a ć nie z a w a ­
dzi".

Na takiem  to podłożu w y r ó s ł  w  ostatn ich  dzie­
s ią tk ach  lat na św iecie  rady kalny  prąd, oparty  na tak 
c w a n y c h  zasadach  m a rk so w sk  ch, prąd zw an y  popu­
larnie socja lizm em . T r e ś c ią  w sz y stk ich  zasad tego p rą ­
du jest,  że los i ż\cie  ludzi na ziemi za lezy  od posiada­
nego  m aja ;k u .  Nie duch ludzki rządzi h istor ją  ani tern 
m n ie j ,d u c h  B o ż y ,  ale t. zw. „środki produkcii" .  T e n  
tv !ko, kto opanow ał środki produkcji :  a w ięc  fabryki, 
kopalń e, a następnie koleje, sk arb  p a n s .w a  i c a ły  
rząd, będzie m ógł p rzy jść  z p raw d ziw ą pom ocą k la ­
sie p ra c u ją c e j  i w y d z ’edziczonei, tak  zw anem u prole-  
ta r ja to w ..  P o n ie w a ż  jednak —  w^edle socja lizm u —  nikt 
się pi o !e :ar ja  tem uczciw ie  nie za jm ie, jeśli  on sam  so ­
bą się nie zajm ie, przeto  p ro letar iat sam  musi d ąży ć  
do opanow ania  ow ych  środ ków  produkcji i rządu.

Ju ż  daw no w yk azan o , że w takiem  rozumowaniu 
M a r k s a  i socia lis tów  tkwi wielki błąd. Jeś l i  bow iem  
„środki produkcji '1 rządzą historją i cv w ilizac ją ,  t o ‘w 
tak im  razie c h y b a  obojętne, kto posiada. W s z a k  c n e  
rządzą, a nie ci, co je  posiadają. S o c ja l iś c i  jednak m ają 
w e c e i  zdrow eg o  rozumu niż ich zasady. W ie r z ą  oni, 
że ludzie, a wdęc um ysły , dusze ludzkie rządzą św iatem  
1 dlatego nie jest  im obojętne, kto  posiada środki do rz ą ­
dzenia, a w ięc  pieniądze, w o jsk o ,  kole je  i t. d. I dlatego 
dążą oni do opanow ania rządów . Nie b y ło b y  w  ;em  nic 
z łego, go’y b y  dażyh  ̂ do rząd ów  spraw iedliw ych . Ale 
ch o ć  w śród s o c :alistów  nie brak ludz: napraw dę sp ra ­
w ied liw y ch  i dobrych  i choć nieraz już soc aliści zrobili 
w Europie dla k lasy robotnicze j dużo dobrego, o prze­
c ież  zasad y  socjalizm u w cale nie określa ją ,  na czem  się 
m a opierać sprawuedliwmść, jak ie  m ają  b y ć  p rzy kazan ia  
te j  spraw iedliw ości,  w jakim  duchu należy sp ra w o w a ć  
rząd y , co popierać, a co  z w alczać .  O w sz e m  p o k a z y ­
w a ło  się nieraz, że soc ja l iśc i  dążą do zn iw eczenia  z w ła ­
s z c z a  Kościoła^ katolick iego, że odnoszą się n ieprzy­
chy ln ie  do szkół katolick ich, do nauki, religji.  S p o w ie ­
dzi i t. d. C a te j  sw o je j  n echęc i do religji,  zwdaszcza 
k ato lick ie j,  nie mogli soc ja l iśc i  w  Europie do niedaw na 
w y n u rz y ć ,  bo po czę śc i  sami byli troch ę  katolikam i i u- 
tmawmli w ie lk ość  idei religijnej,  a po cz ę śc i  dlatego, że 
hu w arunki polityczne na to nie p ozw ala ły .

Soc ja lizm  jednak ro zszerza ł  sw o je  zasad y  m ar-  
k sow sk ie  w szędzie na św .ecie ,  a między innemi k r a ja ­
mi także i w R osji .  W  tem  z w ła s z c z a  państwie, ode- 
rw anem  już od ty s ią ca  lat od K ośc io ła  katolickiego, wi 
państw ie, gdzie p an ow ała  ty ran ja  cara ,  gdzśe z w ła sz ­
cza  w  o-statnich cz a s a ch  sz e rz y ło  s ’ę zepsucie o b y c z a ­
jów , n ienaw iść  oraz w ielk ie intrygi m iędzy ludem i pra­
w o s ła w ie m  duchow ieństw em , w państw ie, gdzie lu­
dem nikt się pow ażnie nie za jm ow ał,  a sam  lud był 
bardzo ciem ny, w tem to państw ie socjalizm  sz e r z y ł  się 
jak  ogień po suchej traw ie .  Nie dlatego ja k o b y  ludzie 
rozumieli co  to jes t  socjalizm , do tego bow iem  trzeba 
dość duzo rozumu, ale d laieeo, że w  socjalizm ie w idział 
lud rosy jsk i,  gnębiony, w zgardzony i opuszczony, je ­
dynego z b a w !ciela. P r a c a  ag ita torsk a  b y ła  tu ła tw a. 
W iadom o, że jak Żydem  b y ł sam  M ark s ,  który zasad y  
socjalizm u w prow adził tak też n a jw ięc e j  Żydów  by to 
jego w y zn aw cam i i apostołam i. T o  też podobnie, jak  w 
innych k ra jach ,  tak i w  R osji  g łów nym i ag itatoram i so- 
c :aiizmu byli Żydzi, choć  nie brak ło  o cz y w iśc ie  i s a ­
m ych  R o s a n ,  a także niestety , i P o lak ów , przew ażnie 
takich, k tó rzy  utracili sw o ja  w iarę  i narodow ość. W y ­
s ta rc z y  r o w  edzieć, że za pieniądze Żyda Ja k u b a  Schi?- 
fa nrzenrow adzono p ierw szą rewolum ę b o lsze w ick a  w 
roku 1917. B a n k  żydow ski M ak sa  W a rb u rg a  w  S to c k -  
ho lnre  p o sy ła ł  wielkie sumy na ag itac ję  T rock iem u . 
C órka m iliardera ży dow sk ieg o  A sch en b erg a  zo s .a ła  
żona T r o c k  o go O c z y w iśc ie  Żydzi, o iI® to przynosi 
w ielk ie  zyski, w szędzie  lokują pieniądze, jeśli tv lko 
m ogą. I tutaj też się nie zawiedli. S k o ro  bow iem  naira- 
dykalniejsi soc ja l iśc i  w Rosik  t. zw. „b o lsz e w ic y "  (bol- 
sze =  w ię ce j)  opanowali sk arb  p ań stw a i niezmierne 
b o g a c tw a  natimalne P os ji ,  skoro  zaczęli z ce rk w i i 
k ośc io łów  k onfisk ow ać i w y n o s ić  złote naczynia ,  w ota  

i t. d„ (animi n ab y w cam i byli Żydzi. T r z e b a  jesz cz e  
wspowmieć. że o ile ideow ym  w odzem  bolszew izm u 
ros^ isk ieg o  b y ł L en ‘n, R osisiTn. o ty le  j e ,ro prawa, ręką  
w  organizacji bolszew izm u b v l Żyd Apfelbaum, k tóry  
p rzy b ra ł  nazw isko  Z inow jew a.

S k o ro  się już wie, na jakiem  podłożu w y ró s ł  bol- 
szew izm  rosyjsku i jak ie  są  ; e ,ro zasady, m ożna ła tw o  
zrozum ieć, w jakim  kierunku o o sz ły  rządy b o lsze w i­
ków . Ci lndz:e. k tórzy  pow iadają , że „ty lko środki 
p rodukcji"  rządzą historją  św ia ta  zaczęli się b ać  każ­
dego naw e najlichszego, cz ło w iek a  k tóry  inaczej m y ­
ś la ł  niż oni. Zaczęli się bać  mjftł-li ludzkiej. Na kogo padł 
bodaj c :cn podoTzcnia, że duchem sp rzec iw ia  się rzą ­
dom b o ls z e w ic k m ,  tego tak zw an a „ C z e r e z w y c z a jk a "  
s k a z y w a ła  odrazu na k arę  śm ierci.  Zginęła w ten spo­
sób ca ła  praw ie in teligenc ja  rosy jska , k tóra  nie zdołała 
u c ie c  zagran icę  lub d brze się sc h o w a ć .  Zginęio od ku lń 
i noża b o lszew ick ieg o  8 1 5 -tysięcy clTouów  i 300 ty s ię ­
c y  prostych  żołnierzy, k tórzy  bun. ow ali się p rzeciw  
s t r a s z n vm nieraz mordom bolszew ickim .

N ienaw iść bo lszew ik ów , a ra c z e j  ich n a jw ięk sz y  
s trach  odnosił się do przedstaw icie li religji zarów no 
p ra w o sła w n e j praw ie w y łączn ie  p anu jące j  w  R osji ,  ja k
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i kato lick ie j.  W  przeciągu  10 lat zam o id o w a n o  ty s ią c e  
popow o r :z  setk i k s ię ży  k ato lick ich . Sara  b y łem  ró w ­
nież w ra z  ze ś. p. a rcy b isk u p em  Cieplakiem  w  szpo­
nach an ty ch ry s ta ,  i ty lko  dzięki O patrzności B o ż e j  i 
dzięki R ząd o w i P olsk iem u  zdołałem  u jść  z w ięzień bol­
sz ew ick ic h .  A trz e b a  w iedzieć ,  że Liczba w ięzień t a r  
w z r o s ła  w  B o lsz e w ji ,  iż nigdy ty le  nie by ło  ich za c z a ­
s ó w  n a jw ięk sz e j  tyranji ca ró w . O blicza ją ,  że obecn ie  
znajduje  się w  k a zam atach  bo lszew ick ich ,  na zesłaniu  
sy b irsk iem  i na w y sp ach  so ło w ie ck ic h  około  2 m łljony 
ludzi, nie licząc  tych , k tó rz y  n ieraz  w  nędzy i b :edzie 
tu ła ją  się zag ran icą .

Ju ż  z tego  sam e g o  w idać, jaki je s t  „ ra j  b o lsz e w i­
ck i" .  Ale m oże za  to rządzą d o b r z e ?  M oże ios ludności 
się p o p ra w ił?  T a k ,  popraw ił się może. ale tylko dla 
sam y ch  bo lszew ik ów , k tó ry c h  l iczba  w ynosi około  3U0 
ty s ię c y ,  to z n a cz y  1/450 ( jedną cz te iw sta  p ięćdzies 'ą tą)  
c z ę ś ć  ludności R os ji .  A te M8/j5o c z ę śc i  p ozosta łe j  ludno­
ści, to  z n a cz y  około 149 m iljonów , cierpi głód, cierpi 
nędzę, znosi p om ew ierk ę, nadto są  oni niepewni jutra . 
D o ść  w spom nieć,  że 24 m iljony ludzi um arło z głodu 
pod rządami kom unistów , i to w  czasach ,  gdy p rzecież  
kole jam i m ożna b y ło  dow ieźć  w szędzie  ż y w n o ść .  Ale 
c z y  bo lszew ik om  z a le ży  na życiu  ludzi? Kiedy b o lsze­
w ic y  obe jm ow ali rządy, ogłosili,  c h c ą c  sobie zapew nić 
pom oc ch łop ów  i w o jsk a ,  że „ c a la  ziemia jes t  w łasno­
śc ią  ludu p ra c u ią ce g o “. Ale gdy rządy już objęli, w ydali 
u staw ę, że „ c a ła  ziem a  je s t  o o ls z e w rc k a “, bo ca ła  na­
leży  do państw a, a państw o to b o lsz e w icy .

F a k t y  te— a m o żn aby  je m n o ży ć  je sz c z e  długo—  
m ó w ią  sam e za siebie. M 'm o to w sz a k ż e  komuniści nie 
z a p rz e s ta ją  sw e j  agitac ji ,  z w ła s z c z a  w P o ls c e  i w  in­
n y ch  k ra jach ,  sp od ziew ają  s :ę bow iem , że skoro  c a ły  
św ia t  za g a rn ą  pod sw e  panow anie , w te d y  tuż nikt im 
n e  będzie przeszkad zał.  B ę d t  mogli c z y n 'ć ,  co  zechcą . 
B y ł b y  to jed n ak  dla św ia ta  i dla P o k k i  p ow rót do cza­

s ó w  b a rb arzy ń sk ich ,  a żb y  zr.owu lepsł nie zdobyli rz ą ­
d ów  i me p rzy w ró ci l i  poszanow ania  w olności,  su m ie­
nia i praw a.

M y P o l a c y  w y le w a liśm y  strum ienie k rw i za  w o l­
no ść  n aszą  i innych narodów . B ronil iśm y  w  w o jn a c h  
tureck ich  i ta tarsk ich  z a w sz e  K r z y ż a  C h ry stu so w eg o ,  
czem u daje w y ra z  nasz wielki w ieszcz  (Adam M .c k ie -  
w ic z )  gdy m ówi o żołnierzu polskim „vivat P olonus, 
unus defensor M a t ia e “ (niech ż y je  P o la k  —  jed y n y  o-> 
bro ń ca  M arji) .  D zisia j nie zdradzim y w ła sn e j  O jc z y z n y  
ani sumienia, bo dusza polska może p ó jść  za tem  tsdko, 
co  duchow o sta ' w yże j.  A bo lszew izm  i jeg o  za sa d y  
są  daleko niższe od lego, co już m am y. J e s t  i u nas dużo 
biedy, a!e usuw ać ją będziem y  i c h c e m y  ią u su w ać p ra ­
cą ,  opieką społeczną, w re sz c ie  m ę stw em  i c ierp liw o­
ścią, bo nie dla ziemi ży je m y  i na wieki tu nie b ęd zie­
m y  ale zdążam y do lepszej O jc z y z n y .  Nigdy jednak  ni© 
w eźm iem y  b ra tob ó jcze ' o noża do ręki, ani rekam i sk a -  
lariemi k rw ią  bratn ią  nie będziem y je ś ć  chleba. S , a ć  
nas na rece  c z y s te  i na chleb c z y s ty .

N a :w ięks7e  jednak niebezpiecze 's tw o  tkwi w  tem , 
że komuniści umieją ch y trz e  a g ito w a ć  i b a łam u c .ć  
z w ła sz c z a  n ie u św :adom :oną m łodzież i prosty  lud. 
P r z y b :e ra ją  oni r o s ta ć  an 'o łów , ch o ć  są szatanam i, i o- 
k ry w a ja  się w sk órę  ow czą ,  choć s ą  wilkami. D latego  
O jc ie c  |w l n aw o łu :e nas do pracy , a z w ła sz c z a  mło­
dzież, Do p ra c y  nad sobą, a b y śm y  przez m iłość b r a ­
te rsk ą  i w z a jem n ą  pom oc ułatwiali sobie ży c ie  z iem ­
skie, oraz do o 'w ia t y ,  abyśm y poi nali ch y tro= ć  w r o ­
ga, ab y śm y  umieM odróżnić p raw dę od fałszu. W  tej 
pracy  staniem y  w s z y s c y  przy  Koście le  katolickim, k tó ­
ry  b v ł zaw sze  i^ e s t  dzisiaj naszą  M atką, s taniem y  z 
K ośc io łem  przy Bogu, a B ó g  dobry  dopomoże nam do 
z w y cię s tv /a .  T a k  nam dopomóż P ó g !

Ks, F ra n c is z e k  R utkow ski,  
b y ty  w ięzień b o lszew ick i.

(Ciąg dalszy)

(p. ilustr.)

P o p rz e z  śliczną krainę u pstrzoną w ysm u k łem i c y ­
prysam i i plnjami, obok jezior, ogrodów  oliw nych i pa­
g ó rk ó w  zd ążam y  do F lo ren c ji .  C z a s o w a  sto lica  kró- 
les  w a  (1864 —  71 r.). o k tó re j  h istor ja  w iele k art  
skreśliła ,  położona je s ;  nad rze k ą  Arno.

F r e n z e  (F lo r e n c ja )  to m iasto rodzinne D antego, 
n a js ła w n ie jsz eg o  poety  W ło c h ,  M achiayeU a, w ie lk iego  
polityka, z k tóreg o  spu ścizny  id eow ej c z e r p u  faszyzm . 
T u  R afae l  rozp o czą ł  m alow ać .  T u  zbudził -się geniusz 
M ich a ła  Anioła i Leonarda  da V 'nc i,  a w re sz c ie  tu 
urodził się św . F T p  Neri, znany z sw eg o  pow iedzenia 
„a potem :',  św . M a dalena de P azzi,  św. J a n  G w a lb er t .

O koło  w ie c z o ra  pociąg  z a trz y m a ł się na dw orcu  
w  F lo ren c ji ,  skąd sam ochodam i zaw iez  orio nas dc ho­
teli. W  czy te ln i nasze o hotelu zetknęliśm y się z piel­
g rzym am i hiszpańskimi.

M !mo zm ęczen ia  po k o ’acji  po jedyńezo  w y ru sz a m y  
na miasto. Nie oddala jąc  się zbytn  o od hotelu, n a tra ­
fiłem na katedrę , w yk ład an ą  zew n ątrz  ca łk o w ic ie  m a r ­
m urem  różnego  k o ’oru, lśn iący m  przy  św ietle  k s ię ­
ż y ca .

W  następnym  dniu rano  m a m y  sp osobność  oglą­
dać ją  i w e w n ą trz ,  gdi. ż o d była  się tu M sz a  św . na 
m ten c ję  p ie lgrzym ów . W a r t o  wspom nieć o w sp ania łe j  
kopule k a ted ry  (p. ilustr.), w ybu d ow ane j w  14 wieku, 
o k tóre j M ichał Anioł m iał się w y raz ić ,  iż zam ierza  
kopułę bazyliki św . P io tr a  w R zym ie, inaczej,  lecz b y ­
najm niej nie lepiej i nie ładniej w yb u d ow ać .

P o ró w n u ją c  obie m ogę tw ierdzić ,  iż kopuła M ich a­
ła Anioła jednak n rz e w v ż s z a  pod w zględ em  m ajesta tu

i piękności bu dow y  p ra c ę  ty tan iczn ą  B ru neliesca ,  bu­
d ow niczego kopuły k a ted ry  florenckie j.

P o  nabożeństw ie  grupami zw ied zam y  sz c z eg ó ło ­
w o miasto.

N azy w ają  F lo re n c ję  (łac. F lo ren t ia  —  z n a cz y  
k w itn ąca )  m iastem  k w ia .ó w , lecz nie ogrody z k w ia ­
tami, k tó ry c h  zresztą  nie w idziałem  lub idyliczne po­
łożenie m SkstB stanow iło  dla mnie i to w a rz y sz y  po­
d róż1, siłę poc a g a ją c ą  do skrupula- nego zw .edzeuia .  
P o d a w a ło  nas to, że F lo re n c ja  w średniow ieczu  b y ła  
oś-odkiem  kultury w łosk ie j  i sztuki, a obecnie, je s t  
zbiorem  a rcy d z ie ł  m alarstw a ,  rzeźby ,  sztuki zdo­
bniczej i innych. P ie r w s z e  kroki sk ie row a h śm y  do 
muzeum. N a jw ię ce j  cgąśu p o św ię cam y  tam g aler ji  
obrazów . D okładnie oglądam y dzieła uniw ersalnego  i 
n a jw ięk szeg o  po w sz y st lo e  c z a s y  a r ty s ty  M ich a ła  
Anioła (o. ilustr.) R zeźb iarz ,  m alarz ,  a rc h ite k t  i poeta  
w  jednei osobie —  s tw o rz y ł  on sw o ją  siłą  ducha i e n e r ­
gią dz ie 'a  n ieosiągnięte j d o ty ch cz a s  wartości,  P r z y  o- 
pisie p oby .u  w R z y m ie  w spom niałem  już o jeg o  dzie­
łach, te^az dodam, że p raw ie  ca łe  sw o je  ży c ie  p ra c o ­
w ał około bazyliki św . P io tra  w R zym ie .

W  miłem to w a rz y s tw ie  pań nauczycie lek , k tóre  
p r z y łą c z y ły  się do naszego  kółka, zw iedzam y po połu­
dniu k ośc io ły ,  Z pośród nich w ym ienię  ty lko  kośció ł 
„ S a n ta  C r o c e "  (p. ilustr.).  w  k tó ry m  w y ró ż n ia  sie 
m arm u ro w y  pomnik hr. Zofji Z am ojsk ie j  - C z a r to r y ­
skiej.  P rzed  k ośc io łem  stoi pomnik D anteg o  AHghieri, 
po lityka i poety, jednego z n a jw ię k sz y ch  sy n ó w  m ia­
sta, k tó ry  niewiunie o sk a rż on y  z m a rł  na w ygnaniu-
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K tó ż  nie zna jeg o  „ B o sk ie j  K o m e ć j i "  gdzie op iew a w i­
z ję  piekła, c z y ś c a  i n ie b a ?  S ą  w  niej z a w a rte  g łę b o ­
kie m yśli scho lasty ki i mistyki. J a k o  nolityk s ta ł  D ante  
cz a s o w o  u steru  rząd ów  florentyńskich. Z am ierza liśm y  
tak że  oglądać w n ętrze  domu, w  k tórym  m ieszk ał,  nie­
s te ty  b y ło  już za późno. Pod  koniec, w ęd rów ki w stą p i­
liśmy do d aw n ie jszego  k lasztoru o. o. D om inikanów, S .  
M arco ,  gdzie F r a  ^ n g e lic o ,  s ła w n y  m alarz -  zakonnik, 
w y m a lo w a ł  ce le  i ganki. W ię c e j  jednak in teresow ało  
nas  to, że ży ł  tu S a v o n aro la .  P o tę ż n y  ten re fo rm ator  i 
kaznodzie ja ,  k tó ry  ch c ia ł  now e państw o s tw o rz y ć ,  
C h ry stu sa  u stan o w ić  panem  republiki F iren ze ,  a M a ­
donnę kró low ą, w  środ kach  do osiągnięcia  celu nie 
p rz e b ie ra ją c y ,  spalony zosta ł na stosie, c z y n ią c  
je sz c z e  w y zn an ie  w ia ry .  W ie lk i w y w ie r a ł  
w p ły w  sw em i kazaniam i pokutniczem i co  n aw et póź- 
t r e j  je sz c z e  się odbiło na dzie łach  tak  silnej indywidu­
alności, ja k ą  b y ł  M ich a ł Ankd.

jiiiiiiii» iiiiiiir“ KniiiniitniiiiiHii«iiFiiininnuiniBił0ittiiffli!iiiiuii!iiiiiiiii!!iiRffliniiiirttninira;i«iiiiir3^
m m
jgl Czcigodnemu Przodownikowi M łodzieży §§

^ k s . J ó z e f o w i  Ma t u s z k o w i !
§§ który na stanowisku sekretarza g e re ra l-  n
jg nego S, M. P wyjrwale 1 bezinteresownie g
§  kieruje siewem dobra na roli m łodych
g  serc  i umysłów H

|w DNI U J E G O  I M I E N I N |
g  składają życzenia proste jak droga cnoty, =
§§ gorące jak dusza m łodzieńcza S

|  D RUH O W IE S .M .P . D RUCH N Y S. M. P . £
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W cz e śn ie ,  bo o godz. 4 -te i  rano, zbudzono nas na­
stępnego dnia ze snu. Ż e g n am y  w ło sk ie  A teny . Addio, 
F irenze, Addio.

(d. c. n.)

®dm&BB>i€€£z ma t o  f i ^ i r a c in !
W  Zagórzu  zim a b y ła ,  Nie taka, ja k  teraz, ale 

p raw d ziw a, polska zima, z m rozam i i śniegam i. S ta r z y ,  
s k o ń c z y w s z y  oprządek gospodarski, s iadyw ali koło  
kom inów  i grzali s ta re  kości,  robiąc to i ow o, a p rzy te m  
g w a rz ą c  w e so ło  A b y ło  o czem  m ów ić . T o  o d rzew i­
nie w sadach, śp iące j  pod b ia ły m  puchem śniegu, to o 
ży tk u  biednem, co  tam pew nie drżało  w uścisku m ro ­
zów, to znowuż o w ilkach , c o  ich M aciek  od G r z e ­
śk ów . ja d ą c y  po d rzew o sankam i do boru, zdaleka zo­
b a c z y ł .  że w ró c ić  się tnusiał nieborak, jak o  że mu żal 
bvło  m łodego  ży c ia  n ie cn o c ;e —  w ilkow i w prezencie  
z ło ży ć .  Ale dz iew u chy  —  że to nieledwie co godzinę 
radeby co innego p o s ły sz e ć  —  w y c h y la ły  się z chałup, 
przy tu lony ch  do śn ieżnej pośc;e'i, i po p rz y ja c ió łk a c h  i 
sąs iadk ach  lubiły  w y s ia d y w a ć .  Z aw sze  ja k ą ś  w y m ó w ­
k ę znalazła  ta i ow a.

—  M ituś! J a  ino na godzinkę z kądzielą  pobiegnę 
do M a r y n k 1 —  tak  mi się cni w  chałup ie!

—  T a tu s iu !  Tu  m acie  w ie cz e rz ę  w piecyku, a ja  
już w sz y s tk o  Sprzędłam, to  „p o lecę"  na \v!ec z ó r  do 
Hanki pierze sk u bać na p ierzyny, bo się ma w y d a w a ć  
w  zanusty.

Nieraz to i po dziesięć  i w iece] n a w et zb iera ło  się 
ich u jak ie jś  d z ie w cz y n y  i g aw ęd ziły ,  a g a w e d z !ły . 
B ó g  wie. o czerni C z y  to nie znana rzecz , że d z ie w cz ę ­
tom tem atu do ro z m o w y  nigdy nie b r a k ?  O czem  one 
nie w iedzą, c z e c o  nie s ły s z a ły !  P rz e d  niemi nie u k ry je  
się żadna w e w io sce  nowina, zła c z y  d o b ra !  Dziś zda­
w a ło  się przei :eż, że nic now ego żadna pow edzieć nie 
m ogła , z te j proste j  p rz y cz y n y ,  że nic się c ie k a w e g o  nie 
zd arzy ło .  W te d y , gdy już na drzem anie im się z nudy 
zbierało ,  choć  dopiero koło 7 -m ej godziny było . Zo- 
s :a od Z a r ę l i a k ó w  w y ję ła  z pod zapaski... .  an iby śc ie  
nie zgadli —  „M łodą P o lk ę " .  Zosia b y ła  dn ich n ą  w 
S to w a rz y sz e n iu  w  sąsiednie j w io sc e  i w niedzielę c z ę ­
sto na zebran ie  b iegała .  Z ag ó rze  by ło  małe. liczy ło  za­
ledw ie z jakie  cz terd zieśc i k ilka chat, w ięc  nie mużna. 
się dziwić, że je s z c z e  w  niem S to w a r z y s z e n ia  nie b y ­
ło. Ale parę dzielnych, m ąd ry ch  dziew uszek, sp o ty k a ­
ją c  się ze znajom em i d ziew czętam i z pobliskiej w si,—  
g azie  b y ł  kośció ł i szkoła ,  —  dow iedziało  sie o S t o w a ­
rzyszeniu  m ,od zieży  i do niego w stąpiło .  B y ło  ich na 
razie  ośm. W s z y s tk ie  b y ły  w z o ro w e m i druchoami, a 
co  na jw ażn ie jsza  k o c h a ły  sw o ją  g azetk ę  „M łodą P o l­
k ę " ,  w  czem  m ejedną z cz y te ln icz e k  m o g ły b y  z a w s ty ­
dzić. P r z e c ie ż  jednak Zosia b y ła  m iędzy niemi n a jg o r­
liw sza. Nie b y ło  praw ie  w ie rsz a  w  g a z e tc e  k tó reg o b y  
n a  pam ięć nie umiała. M a tc e  n ieraz  opow iedziała , ja k  
sie to i ow o w g osp odarce  gdzie indziej robi —  bo w y ­

cz y ta ła  w  g azetce .  A c c  tam znalazła., te g o  nikt je j  ode­
b ra ć  nie potrafił. G ło w ę  m iała  nie od noszem a w a r k o ­
c z y  tylko, ale m ąd ro ść  w szelak ą ,  k tórą  zdołała  s c h w y ­
c ić  gdzieś na kazaniu, na zebraniu, od s ta rsz y c h ,  albo 
gdzieś w y c z y ta ia  — grom adziła  jak  w sk arbcu , w  sw e j  
ja sn e j  g łó w ce ,  w  k tóre j  b ły sz c z a ły  b y s P e ,  ch ab row e , 
pełne ufności o czy .  O to te raz  w y ję ła  „M łodą PolK ę“ i 
czy i a, jak  to w d aw nych , s ta ry c h  cz sa ch  dobrze w  O j­
czy źn ie  nasze j by ło , jak a  b y ła  ona silna i odporna na 
złe p rzy k ład y  o b cy ch ,  ja k ie  by ło  w ielk ie  p oszan ow a­
nie rodziców  i s ta rsz y c h ,  jak a  to inna b y ła  młodzież, 
zd row a na duszy i ciele, c z y s ta  w  m y ślach ,  p o cz c iw a  
w  u czy nk ach .

Z as łu ch a ły  się obecne d z iew częta  R ę c e  plórk a  
„ d a r ły " ,  ale dusze u c ie k ły  gdzieś w  dal dzie jow ą, ja k ­
b y  pod polskiem niebem innych d o oatrzy ć  cn c ia ły  o j ­
có w , m atek , dzieci. S k o ń c z y ła  Zosia czy tan ie ,  i, w z ią ­
w s z y  się jak  inne z n ow rotem  do roboty , p o czę ła  im 
)povviadać o d aw n ych  s .a r y c h  cz a s a ch  i zw y c z a ja ch ,  

bo ch oć b y ła  prostą ,  jak  one, d z iew czy ną,  jednak dużo 
r z e c z y  c ie k a w y c h  zaw sze  opow iedzieć umiała., jako, 
że pam ięć m iała  osobliw ą, a c ie k a w o ś ć  do cz y ta n ia  
tak  w ielką, że aż dziw nem  było , skąd dziecko chłop­
skie  ty le m a inteligencji w rodzone j i poczucia  po­
trz e b y  w>edzy. B o  też to d ziew czę  bez  powodu z ch a ­
ły nie w ybieg ło ,  a rę ce  do roboty  aż  się je j  paliły, b y le  
ty lko  sk oń czy ć ,  pomóc. w y r ę c z v ć ,  a na w ie cz ó r  innym 
ró w ie ś r ic o m  z wtoski a lbo  s ta ry m  rodzicom  co ś  p rze­
cz y ta ć ,  opow iedzieć .  —  Hej, h e j !  Żeby to  takich c h ę t ­
n y ch  w ię ce j  b y ło !  —  w zd ychali  niekiedy o jcow ie , co  
dzieci mieli płoche, ino do gadek  a stro jó w , a od rną- 
a re g o  p o ży teczn eg o  s ło w a  w g a z e .e e  jak ie jś  c z y  w  
k s ią ż c e  u ciekały  te d z 'a tk i , ja k  nie p rzy m ie rza jąc  d jabeł 
od św ię co n e j  w ody. Ale przecie  Zosina p raca  nic poszła 
na m arne. T a k  a g ito w ała  długo sw o ją  g azetk ę  „M łodą 
P o lk ę " ,  tak  ją  c z y ty w a ła  po ch atach ,  aż s ta ry c h  i m ło­
d ych  do niej p rzekonała  i od gazetki —  p rzy sz ło  do 
założenia  w w io sc e  m ałego  w praw dzie ,  ale dobrego 
S to w a rz y s z e n ia ,  a dzielne dziew czę, w spom agane 
p rzez  ludzi dobre j woli, zosta ło  p ierw szą  p rezesk ą .

M yślic ie ,  drogie druchny, że to  b a ś ń ?  Oj, nre zna­
c ie  W y  potęgi dobrego pisma, bo go n iektóre  nie m a c ’e, 
bo żal W a m  g rosza  albo nie k och acie  dobrego pisma, 
bo g azetk ą  leży n ie c z y ta n a !  Niechże przy kład  te g c  
d z ;ew c z ę c ia ,  na ch lebne j w z ro s łe g o  niw.e, w y rz e ź b i  w 
duszach W a s z y c h  p r z e k o n a n y :  M uszę m ieć, znać i ko­
ch ać  w ła sn e  pismo o rg anizacy jn e .

R.S.
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J l$ Z  m a w g t n e s *  c
Sm io rć  i bs .  pruboszcz.

(L eg en d a  w edług Antoniego B a m b e r g t r a )

S ę d z iw y  ks. proboszcz  siedział w  sw y m  pokoiku ; 
był zm ęczony po pracy  dzisie jsze j —  niedzielnej. B y ł  
w ieczór,  św ia t ło  paliło s ię ;  ks. p roboszcz  k oń czy ł b r e ­
wiarz. S k o ń c z y ł  n ieszpory . Na dole odezw ał się dzw o­
nek. P e w n ie  ktoś um era, pom yśla ł s .a ru sz e k  W te m  
u sły sza ł głośne w ołanie sw e j gospodyni i w  tym że 
m om encie  zap kano też w e drzwi jego pokoju. Ks. pro­
bo szcz  nie by ł lękliw ym , ale p rzecież  p rz e ra z 5} się 
trochę, w .dząc w ch o d zącą  drzw iam i ś m ie r ć ;  często  
już ją w id y w a ł- na roli cm en tarne j  i w kostn icy , przy  
m arach  i zao p atry w an iach  —  z estarza ł  się z nia i p r a ­
w ie  że pozbył się respek u przed nią. „Co c h c e s z ? '  
zap y ta ł .  Ś m ie rć  by ła  trochę z rów now agi w y p r o w a ­
dzona. „... Ks. proboszcz  w y b a c z y . . .“ „M ów  d a le j . . . !“ 
„ P a n  B ó g  p rz y sy ła  mnic.. .“ „ T a k !  P a n  B ó g  p rz y sy ła  
o ię . . .? “ „D ziś o godzinie d z iew ią te j  m am  p rz y jść  po 
k og oś z gminy tw oje j ,  ks. proboszczu , pozostało  je s z ­
cze  tylko 10 minut czasu, a ja  nie wiem, kto to  m a b y ć  
—  z w y k le  o w iele prędzej mi to je s t  wiadornem, kogo 
P. B ó g  ch c e  m ieć i d latego ch c ia łam  się z a p y ta ć . . /1 
„Nie w iem ...11 odpowiedział ks. p roboszcz . „ L e c z  ks. 
p ro boszcz  wie. czy  w parafii k toś c iężk o  choru je...  ? “ 
Ks. p roboszcz  n am y śla ł się i w reszc ie  pow iedział w ol­
n o :  „ S ta re g o  W o jc ie c h a  dziś rankiem  z a o p a tr y w a ­
ł e m / 1 „ S t a r y  W o jc ie ch . . .11 zas tan o w iła  się śm ierć ,  
„koło tego przechodziłam , powodzi $ię mu le p ie j !11 
„A mnże staruszk a  L ina  w zakładgi-e dla u b o g ic h ? 11 
n am y śla ł  się znowu ks. proboszcz . „I tam przechodzi­
łam .../*.  „Niemożliwe, by  by ł to m a ły  Ja n e k ,  mój mini­
strant, ch o ru jący  na s z k a r la ty n ę . . .? 11 Ś m ie rć  w p a trz y ­
ła się w księdza. „T en  śpi spokojnie, w idzia łam  przez 
okno'1. Zamilkli oboje , p a trz ą c  na zegar...  Za 8 minut 
dz iew iąta .  .Z e g a r  dokładnie id z ie ? 11 o d ez w a ła  się 
ś m ie r ć !  „T a k ,  zeg ar  w skazu je  dokładnie1*! I ks. p io -  
b o sz cz  w ola łb y  ż eb y  śm ierć przę co m n ia la  sobie, po 
kogo iść ma, „P oz w ó l mi zm ów ić  b re w iarz ,  m am  je s z ­
c z e  ty lko  k o r m le .o r ju m 11. „C zy  to jest to re sz ta  bre-  
w j a r z a ? 11 „ T a k  r e s z t a !11 Ś m ie r ć  siadła, cz e k a ją c ,  w  
s ta ry m  fotelu, ks. proboszcz  zaś  z a cz ą ł  m oalić  s ię :  
„N octem  quietam et fiii-em perfectum ...  spokojne?-'mocy 
i końca  błogiego.. .11. Następnie Confr.eor, P sa lm y  i 
hymn... Ś m ie rć  sp o jrza ła  znowu na z e g a r ;  b y ły  je s z ­
cze  c z te ry  minu,.y czasu... „Ks. proboszczu ...11 „ S s s s t ! 11 
Że mu też to c iąg le  przeszkadza, a do tego w  m iejscu  
n a jp ię k n ie jszem ! Nie z w a ż a ją c ,  c iągn ął ks. proboszcz 
d a le j :  „ W  rę ce  T w o je ,  P anie ,  po lecam  ducha m o je ­
go...11 Ś m ie r ć  m ilcząc  s łuchała .  Z n o w u : „ W  rę ce
T w o je ,  Panie ,  polecam  ducha m o je g o . . /1 Ks. proboszcz  
modUł się spokojnie z rę k o m a z ło żo n em i;  s ły s z e ć  by ło  
m ożna tyk anie  zeg ara .  T a k  cicho  b ^ ło  w pokoiku ; te­
raz po raz tr z e c i :  „ W  rę c e  T w o  e, P a n ie , , . /1. Następnie 
stara pieśń S y m eo n a .  P rz y  S a lv e  R e g in a  śm ierć  w s ta ­
ła i zb liży ła  s ię ;  ks. proboszcz  nie zau w aży ł tego...  już 
mial b y ć  gotów...  je sz c z e  ty lko „ O jc z e  n asz11 i „ W ie ­
rzę11, co  je s t  na początku  i na końcu b re w ia rz a .  T e r a z  
5łowa osta n ie :. . .  W ita m  a e te rn a m 11..., „Ż y w o t w ie c z ­
ny... A m en 1*. Z a m k n ą w sz y  książkę, ch c ia ł  ks. pro­
b oszcz  p on atrzy ć  na śm ierć ,  ale w tejże chwili w y b i ł  
zegar godzinę dziew iątą ,  ks. p roboszczow i opadła g ło ­
w a na pierś. Ś m ie r ć  s ta n ę ła  za  nim, k ład ąc  rę k ę  na j e ­
go ramieniu.

K s .  S .

H Z o w & i e s i e n i m  g w i s Ę & S * *  y i l i& s & j& ie & u

D!a druchen 1—9. Dla druhów 3— 10.

* 1. Walne zebrani© okręgowe żeńskiego Okresu Górnoślą­
ski; go odbędzie się w niedzielę 23. marca b. r. w Katowicach 
w Domu Związkowym przy kościele Najśw. Marji Panny. 
Członkinie ztrządu z prezeskami na czeie obowiązkowo powin­
ny przyjechać, na zebranie okręgowe. Nie zapomnijcie olowka 
i notesu!

2. „Święto DriiChen“ obchodzimy w  czwartą niedzielę maja, 
(więc 25. V. b. r.) Dajcie już wcześniej na Mszę św A czy pa­
miętacie o urządzeniu wystawy stowarzyszeniowej w „Święto 
Druch-en“ ?

Na zbiórkę ulicziią chcemy pierwszą niedzielę czerwca za­
rezerwować.

3. Młodzie* stanie wnet na drodze rozstajnej —  opuści
z końcem marca lawę szkolną. Każde SMP.,  każdy członek, ka­
żda członkini winni poczytać sobie za zaszczyt pozyskanie jak- 
najwięcej młodych druhów i d, uclien d!a naszej wielkiej rodzi­
ny związkowej. W niedzielę 9. b m. rozda Związek prze* 
swych przedstawicieli na kw sach p. r plakaty propagandowo. 
Należy je  natychmiast wypeln.ć i za pozwoleniem ks. pi opuszcza 
na drzwiach kościelnych i przy ogniskach swych wywiesić! Za­
rząd może agitację sopie ułatwić, gdy poprosi p. p. kierowni­
ków szkól o listę opuszczających szkołę, a rodz.ców o wysta­
nie syna czTr córki na następne zebranie S M P  Wielka korzyść 
przyniesie niezawodnie piękne, krótkie przemówienie drh. pre­
zesa czy preze-ki na wspólnem zebraniu wszystkich parafja.il 
w niedzielę 16. b. m. Z ,,Krzyżem w ręku“ werbuj. — kochana 
młodzieży, dla naszych szeregów, występując zawsze taktownie, 
aby nie splamić honoru SM P. i nie odstraszyć zamiast przycią­
gnąć.

Kartki zgłoszeń po 2 gr do nabycia w Związku!
4. Przeciw  bezbożnikom bolszewickim zaprotestować mu­

simy w szyscy w niedzielę 16. marca b. r. Wam. młodzi, danem 
jest mlodociancm czystem sercem wyprosić Rosji lepsza przy­
szłość. Przystąpcie wiec gremialnie do Komunii św., postaraj­
cie się o nrozi aicenie w,ecu deklamacjami, których Związek do­
starczy. Zgłoście się po nie na*ychmiast, jak również o prele­
gentów!! Czem więcej przyczynicie się do udania się tych /.e- 
Lrań protestacyjnych, tem większą zrobicie reklamę dla SM P. 
Zaagitujcic za młodzieżą, opuszczającą szkole przy tei okazji. 
Na ręce ks. prou. wysyła się 2 broszurki ,,Gwiazda sow.„cka 
a K izyż“ f „Walka z antychrystem '.

5. Przedptatę za czasopisma na II. kwartał należy uiścic 
przed 15. marca b, r. Skarbniku, skarbniczko, niedawno obda- 
rzy 1,1 Cię druhowie, druenny pełnem zaufaniem, pokaż się go­
dnym godną tegoż! Nie chcę przypuszczać, żeby na Siąlwu by­
ło jeszcze jakieś SMP., które nie abonuje „Kierownika*1', „Przy­
jaciela Młodz." wzgl. „MI. Polski1'. Opóźnienie w dostarczaniu 
gazetek spowodowane byio nTzez uszkodzenie maszyn w Osio,.

6. Kursy dla przewodniczek 1 przewodników zespołów kon­
kursowych p. r. (przysposobienia rolniczego) nie odbędą się 
w 5, lecz tylko w 3 miejscowościach, mianowicie w Między- 
świeciu pod Skoczowem, w Rybniku t Tarn. Górach w loka­
lach tamte szych szkól rolniczych (w niedzielę 9. b. m. o godzi­
nie 10-tęjł.

7. Tw órzcie nadal zespoły p. r. 30 marca jest ostatnim termi­
nem zgłoszenia. Wszelkie druki p. r., dzienniczki i materiały 
(nasiona, sadzonki, jaja, zwierzęta) muszą SM P. sprowadzać z  
Związku.

8. Walne zebrania ok-ęgow e idbedą się;
Okręg rybnicki w niedz. 9 III. okręg uim.-górski w niedz. 

w  niedz. 9. III.; okr. Katowicki w sobotę 22. III.;  okr. król. hueld 
w  niedzielę 23. JII. ; okr. żeński gómośl w niedz. 23- 111.; okr. 
rrikolowski w ni.dz. 30. III.; okr. m yshw icki w niedzielę 30. III . ;  
okr. kucht ,wieki w niedz eię 6. kwNtnia. ,

Bliższych informacyt udzielą ks. patron i prezeska czy pre­
zes, którzy oPzynryią program szczegółowy. Każdy dzionek 
każdego zarządu wiinien być obecny na zebraniu walnem, inni 
członkowie mile są widziani. Każdy winien zaopatrzyć sie w 
ołówek i notesik.

9. Zjazd Delegowanych odbędzie sie 6. f 7. września w  Ki 51. 
fiucie.

Zjazd Delegatek 13. 1 14. września także w  Król. - Hucie.
Niech przygotują zarządy wszystko, co wartoby wysiać na wiel­
ka wystawę, którą w Kri... -  Hucie urządzimy od 6- do 14. 
września. Na zjcźozie tym Związek obchodzić będzie swe dzie­
sięciolecie! !!

10. Obóz w. f. urządzi Związek osoono dla wszystkich swofch 
członków z końcem Mpca za zgodą władz wojskowych. Należy 
więc przy zgłoszeniach druhów do komend powiatowych wy­
raźnie zaznaczyć , na obóz SM P.“

Mmitlł „Przyjaciela film m lf  i J l e i i  M t f l


